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To małe kółeczko 
to moje miasteczko. 
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- Żeby król Maciuś Pierwszy teraz miał 
rządzić krajem - powiedział Wojtek - toby 
dopiero miał kłopoty- Kolejki po to, kolejki po 
tamto.,. Chciałbym wiedzieć, jakby sobie 
z tym poradził. 

- Mądrzejsi od ciebie chcieliby wiedzieć - 
westchnął tatuś - tu by pięciu królów Maciu¬ 
siów miało o czym myśleć. A jeszcze ludzie 
sami sobie robią kłopoty. Wczoraj widziałem, 
jak krzyczeli na jedną staruszkę, która chciała 
kupić proszek do prania bez kolejki. Widać 
było, że jej trudno stać, ale niektórzy ludzie 
zrobili się jacyś tacy wredni $ że doprawdy... 

- Gdyby to król Maciuś usłyszał - wtrąciła 
się Lucia - to sam by wolał pojechać na tę 
wyspę bezludną. On bardzo nie lubił, jak 
ludzie się kłócą. Za to lubił, jak pracują. 

- Kłócą się, bo są zdenerwowani - mama 
zamieszała zupę i dosypała soli - tego nie ma, 
tamtego zabrakło, tylko kłopotów jest dosyć 
dla każdego, nawet bez kartek... Kora, posie¬ 
kaj mi pietruszkę. To znaczy natkę. 

Kora wzięła deseczkę i łyżkę, położyła natkę 
na desce i zaczęła stukać. 

- Wcale nie jest tak źle. Twarda ta nać jak 
żelazo - stwierdziła. - Trzeba przeczekać, ro¬ 
bić swoje i nie stękać bez przerwy. Nie ma mię¬ 
sa, to nie ma, naleśniki z dżemem też są dobre. 

- Z jakim dżemem? - zainteresował się 
Wojtek. 

- Na przykład z wiśniowym. Wczoraj na 
bazarze jeden taki sprzedawał książkę kuchar¬ 
ską, kupiłam ją. „Weź - pisze tam - dżem 
wiśniowy...” 



- Skąd? - spytała mama. 

- Kazio ma w domu. Może nam słoik przy¬ 
nieść. 

- Aaa. .. - przeciągnął Wojtek - właśnie się 
dziwiłem, że już pół godziny nie mówiłaś 
o Kaziu, 

- Odczep się, wiesz? 

- Kazio i Kazio... To on ci kupił tę książkę? 

- Kazimierza - oświadczyła wyniośle Kor¬ 
nelia - nie interesują jakieś tam książki kucha¬ 
rskie. On jest in-te-lek-tu-a-lis-tą... 

- Czym? - zdziwiła się Lucia. 

- On jest mądry, czyta naukowe dzieła, 
filozoficzne, matematyczne, psychologiczne, 
.historyczne, nie rozumiem, co się dzieje z tą 
natką, w ogóle się nie daje przeciąć. 


















































































































































































































- Żebyś nie była taka zakochana i nieprzy¬ 
tomna - stwierdziła mama — i wzięła do sieka¬ 
nia nóż, a nie łyżkę, to dałaby się przeciąć. 

- Okropny nudziarz musi być z tego twoje¬ 
go Kazia - wzdrygnął się Wojtek. - Czy on 
czyta tylko akie książki? A Króla Maciusia 
albo Koziołka Matołka czytał? 

- Coś ty - prychnęła pogardliwie Kora 
i posoliła zupę. - Kazio? Takie głupstwa? 

- To wcale nie są żadne głupstwa, to są 
wspaniale książki - okropnie oburzył się tatuś. 
- Może lepsze niż te jego filozoficzne, wiesz? 
A na przykład Sierotki Marysi i Siedmiu Kras¬ 
noludków też nie czytał? 

- Nie wiem - Kornelia wsypała natkę do 
zupy, a mama dosypała soli - nie rozmawiamy 
o takim byle czym. 

- Oni w ogóle nie rozmawiają, tylko siedzą 
i patrzą sobie w oczy, sam widziałem - powie ^ 
dział Wojtek i od razu wrzasnął: - Tato, ona 
mnie bije! 

- I słusznie - stwierdził tatuś. - Kornelio, 
nie wstyd ci dawać klapsa młodszemu bracisz¬ 
kowi? 

- Nie! To żmija, a nie braciszek - powie¬ 
działa starsza siostra i posoliła zupę. Właśnie, 
kiedy zaczęła wyjmować naczynia z szafki, 
rozległ się dzwonek, i kiedy tatuś otworzył 
drzwi i powiedział „Dzień dobry, panie Kazi¬ 
mierzu”, dwa talerze stłukły się w drobny 
mak. . 

- Mamo, błagam cię, idź do niego - ode¬ 
zwała się Kora tragicznym szeptem - ja się 
muszę przyczesać. 

Wojtek z polito waniem pokiwał głową 
i z własnej inicjatywy postawił na stole o jedno 
nakrycie więcej. 

- Zostanie pan z nami na obiedzie? - zapro¬ 
siła mama pana Kazimierza. 

- Ja, jak Kubuś Puchatek, nie odmawiam 
nigdy małego co nieco - odparł pan Kazimierz 
i usiadł przy stole. A kiedy Kora, uczesana 
w kok i bardzo czerwona, usiadła naprzeciw 7 
ko, mama nalała wszystkim zupę. 

Pan Kazio zachował się po prostu nadzwy¬ 
czajnie, zjadł kartoflankę i nawet ją chwalił, 
mimo że prócz niego wszyscy ją zostawili na 
talerzach. Ciekawe, dlaczego? 

1 * * 

Irena Lan<Jau 
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CO ROBI NASZ BOBIK? 







M Zdarzył się fakt niezwykły: 

4p pewnej ciepłej wiosny 

spotkały się dwa koniki, 

9 konik polny i morski. 

i 

wt 

Jak się to mogło stać, 
że spotkały się koniki dwa? 
Jeden przecież skacze na łące, 
fe drugi żyje w morzu gorącym. 


Ale to prawda najszczersza! 
Dzięki sztuce drukarskiej 
spotkały się obok tego wiersza 
na kolorowym obrazku. 


Czesia w K uria ta 































Rys. Bożena Truchanowska 


Wiosna 
gra z nami 
w zielone. 
Już są role 
rozdzielone 


Pyl ani lato 
o zielone. 
Słońce idzie 
w moją stronę. 
Pytam jesień. 
Wiatr mi niesie 
liście z drzewa 
pogubione. 


Nawet zima 
zwykłym biegiem 
gra w zielone 
z przebiśniegiem. 

/ 

fę grę wygram * 
właśnie dziś, 



- może 
wygra liść. . 

Józef Ratajczak 




Wyszła z wody larwa ważki 
Siadła na łodydze trzciny 
i głośno się dziwuje: 

- Inny świat pod wodą, 
a n^d wodą inny... 

Suszy larwa skórkę, 
aż się kurczy, pęka. 

Już szybują nad wodą 
błękitne skrzydełka. 


( Hworzyły ryby 
szeroko oczy. 

Skąd się wziął 
nad wodą 
zwinny samolocik? 

Jadwiga Jałowiec 

















(Bajka mazurska) 

Żył sobie kiedyś na Mazurach biedny staru¬ 
szek. Rak się nazywał. Ciężko pracował przez 
całe życie, ałe niczego się nie dorobił. 

Chałupa zaczęła mu się rozpadać. Nie miał 
czym ani za co jej naprawić. Ani belek nie miał 
do podparcia stropu, bo z lasu pańskiego 
drewna urąbać nie było można, ani słomy na 
poszycie strzechy, ziemi bowiem nijakiej nie 
posiadał, a do jeziora po sitowie zbyt było 
daleko. 

W tej samej okolicy mieszkał bogaty dzie¬ 
dzic, „majątkarz”, jak mówili na Mazurach. 
Wiele włók* uprawiali i obsiewali mu parobcy, 
z obfitym plonem we wrota pańskie żeńcy 
powracali. 

Gwarno i rojno było we dworze. Zajeżdżały 
obszerne landary, karoce, zwoziły bogatych, 
postrojonych gości. 


* Włóka - tutaj - dawna miara powierzchni ziemi ornej > około 
17 hektarów. 


Patrzył biedny Rak na to beztroskie życie 
i nieraz przychodziły mu różne myśli do gło¬ 
wy: „Dlaczego tak jest, że jedni opływają 
w dostatki, a innym zawsze bieda w oczy 
zagląda?” Nie buntował się jednak, nie złorze¬ 
czył. 

Marzył sobie tylko stary Rak, żeby tak choć 
ze trzy dni na starość zakosztować życia: po¬ 
jeść, wyspać się wygodnie, po pańsku... 

Tak się zdarzyło, że żonie dziedzica zginął 
cenny pierścień. 

Wielki zamęt powstał we dworze. Kto żyw, 
musiał szukać pierścienia, ale na próżno. Pani 
dziedziczka, która bardzo sobie ceniła ten 
klejnot, pragnęła odzyskać go za wszelką cenę 
i obiecała sowitą nagrodę temu, kto go odnaj¬ 
dzie. 

i )owiedział się o tym Rak. 

Poszedł do pani i powiada, że spróbuje 
odnaleźć zgubę, stawia jednak warunek: aby 
go przez trzy dni gościli jak należy, po pańsku. 

1 >ziedziczka, uradowała się, przystała na to. 

' l 1 mieszczono Raka w gościnnym pokoju. 
Siedział sobie wygodnie w fotelu, wysypiał się 
na miękkim materacu w obszernym łóżku, 
nakrywał puszystą pierzyną. 

Rano przyniósł mu dworski kuchcik obfite 
śniadanie na lśniącej tacy. Rak spożył je z ape¬ 
tytem. Uraczył się do syta. 


r 
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Usiadł sobie na powrót w fotelu, drzemał 
czekając na obiad. 

W południe znów przyszedł kuchcik, przy¬ 
niósł sutą zastawę. 

Później podwieczorek, wreszcie wieczerzę. 

Zmęczyło poczciwego kmiecia to jedzenie. 

(idy kuchcik talerze po wierzerzy uprzątał, 
Rak myśląc, żc jeden szczęśliwy dzień już 
minął, westchnął sobie głęboko: 

- No, i już jeden, Bogu dzięki. 

Zdumiał się chłopak. Czyżby ten człowiek 

coś wiedział? 

Wołał być z Rakiem na przyjacielskiej sto¬ 
pie. Pomógł mu położyć się, nakrył pierzyną, 
życzył dobrej nocy. 

Ale przeląkł się ów kuchcik, jako żc to na 
złodzieju czapka gore. Pośpieszył do kuchni 
i szepcze do swoich kamratów: 

- O, ten stary wie coś... chyba wie... 

Na drugi dzionek obudził się Rak zadowolo¬ 
ny. Spożył z apetytem śniadanie, obiad, pod¬ 
wieczorek i wieczerzę... Cały dzień spędził 
podobnie jak poprzedni. 


A wieczorem, nasycony, kiedy drugi kuch¬ 
cik po kolacji naczynia zabierał, powiada do 
siebie: 

- Mo, i już drugi, chwała Bogu! 

A myślał o drugim dniu szczęścia. 

Przeraził się kuchcik. Czyżby chłop podej¬ 
rzewał, że to on jest drugim złodziejem? Po¬ 
śpieszył do kuchni. Zaczęli się naradzać, co 
czynić. ' 

Trzeciego dnia powtórzyło się to samo. Po 
wieczerzy Rak mruknął do siebie: 

- No, i oto trzeci. Bogu dzięki. 

A trzeci kuchcik, wystraszony, zapomniaw¬ 
szy zebrać talerzy, pobiegł do kamratów 
i powiada: 

- Biada nam! Stary poznał nas wszystkich 
trzech. Źle będzie! Co robić? 

Uradzili, że pójdą razem do Raka i wytłu¬ 
maczą, poproszą, żeby ich nie gubił. ' 

Poszli wszyscy trzej i nuże mu tłumaczyć, że 
pani taka bogata, ma tyle klejnotów... Toć oni 
nie myśleli, że o ten pierścień tyle będzie 
ambarasu... 














1 zaczęli prosić Raka, żeby ich nic zdradził 
przed dziedziczką, boć smutny będzie los 
wszystkich trzech. Już oni pierścień zwrócą... 
I nigdy już więcej nic złego nie zrobią. 

- i >obrze, pomogę wam - rzekł staruszek. 

I kazał kuchcikom pójść do kurnika, wy¬ 
brać wielkiego indyka, nakarmić go tłuczony¬ 
mi ziemniakami i wsunąć mu do gardła pierś¬ 
cionek. Aby zaś móc ptaka rozpoznać, mieli 
ogolić mu szyję. 

Kucharze wykonali, co im chłop polecił. 

Nazajutrz z rana przychodzi ,pani do izby 
gościnnej i pyta Raka, czy odnalazł już pierś- 
cień. ' ’ * ; 1 , 

- Jeszcze nie, ale zaraz będzie. Niech jaśnie 
pani dobrodziejka nakaże wypuścić wszystek 
drób na dwór, to zaraz zobaczymy. 

Pani, nieco zdziwiona, biegnie na podwó¬ 
rze, nakazuje służbie wypuścić z kurnika 
wszystek drób. Sypią się indyki, gęsi, kaczki, 
kury, a jest tego chmara. 

Bez pośpiechu zjawia się Rak, rozgląda się, 
niby szuka. Wreszcie zatrzymuje wzrok na 
indyku, który ma szyję podskubaną, 

- Ten go ma! - powiada. 

Zabierają indora do kuchni, i - o dziwo! -r, 
wydobywają z żołądka pierścień. 

Radość pani dziedziczki jest wielka. Nie 
może się nadziwić, jakim sposobem indyk 
połknął pierścionek. 

Rak tłumaczy, że zwyczajnie, jak się pani 
myła, pierścień zsunął się z palca, wpadł do 
wody, wodę wylano na podwórzu, nadszedł 
indyk i połknął. 

Ale dziedzic chciał się przekonać, czy stary 
jest istotnie jasnowidzem. Kazał włożyć do 
miski właśnie złowione raki, nakryć drugą 
miską i zawołać chłopa. 

Przyczłapał dziadek, a pan, uśmiechając się 
chytrze pod wąsem, każe mu odgadnąć, co się 
pod miską znajduje. 

Zafrasował się stary. Co będzie, jeśli nie 
odgadnie? Wypędzą go. 

Składa ręce jak do modlitwy i mówi do 
siebie: 

- Mój ty biedny Raku... 

Dziedzic nie wiedząc, że chłop nazywał się 
Rak, uwierzył, że jest jasnowidzem. Poklepał 
go po ramieniu zadowolony i pozwolił mu do 
śmierci pozostać we dworze. 

Emilia Biedra wina-S ukertowa 


BRONA 


Brona to jest wielki grzebień 
co czesze zagony. 

A wiesz, czego sobie życzą 
zboże i ogród od brony? 

- Chcesz się, brono - 

- mówi zboże - 

* 

ze mną dzielić chlebem, 
to mnie pięknie uczesz 
jak prawdziwy grzebień. 

- Chcesz, brono - 
mówi ogród 

- zajadać warzywa, 
to staraj się, 

by żadna grządka 
nie była krzywa. 


Lecz brona nie jada 
marchewki ani chleba. 


- Ćo mi dacie, koniom oddam. 
Koniom siły trzeba. 

Jadwiga Jałowiec 
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Rys. Jan Skrzypek 
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SŁOWi K 

W noc tak głuchą, że się słyszy 
cichuteńkie piski myszy, 


* * 


w najciemniejszym z ciemnych 
pająk lepkie nici plącze, 

a od bagien i od stawów 
wiatr przynosi rechot żabi 

wtedy właśnie, ciemną nocą 
gwiazdy płoną i migocą, 



WIERSZYK DLA DZIECI 

% 

Napisał Włodzimierz Mc!żacki * ■ - 

I. ■ * ■ - ^ ‘ - ' * ’ 

\ *, 

____ i * 

Takie mają śniadanie: 
skrawek nieba w śmietanie 
obłoczka. 

Do popicia łyk wiatru. 



/ - * 


świeży, wpadł znad pól 
przez okna, 

* f 

Po południu zza biurka, 
trochę wrzawy z podwórka 
dziecięcej. 

Potem kęs czarnej kawy, 
późno, z nocy ciekawej 
nic więcej. 

p ♦ 

Komu tyle wystarczy? 

( "o jest z tej dziwnej pracy, 
od świtu? 




a z ciemności się wymyka 
- najpiękniejszy śpiew słowika. 

h 

Aż się świt zdziwiony 
i otwiera oczy ludzi. 

Stanisła w Karaszewski 




Tyle jedzą poeci. 

I jest wierszyk dla dzieci 

w „Świerszczyku”. 
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Lubicie słuchać radia, prawda? Jest tam 
wiele audycji, z których możecie dowiedzieć 
się o ciekawych sprawach, są też takie, które 
pomagają w nauce, uczą piosenek, przenoszą 
was w odległe czasy i kraje. 

A czy wiecie, jak powstaje taka audycja? Ja 
wiem, bo pracuję w radiu. 

Pewnego dnia Łukasz przyszedł do mnie - 
do Redakcji Oświatowej Polskiego Radia 
w Warszawie - i chciał zobaczyć, jak się 
nagrywa audycję dla dzieci. ;> roszę bardzo. 
Zrobiło mi się przyjemnie, że to go zaintereso¬ 
wało. 

Najpierw poszliśmy do pokoju, w którym 
znajduje się Redakcja Audycji Umuzykalnia¬ 
jących dla Szkół i Przedszkoli. Widzicie ją na 
zćłjęciu. To tutaj pisze się teksty audycji, 
montuje taśmy, przesłuchuje gotowe już pro¬ 
gramy, które mają być nadane dla was. Kieru¬ 
je tą redakcją znana wam ,, Ciocia Jadzia” 
(pani redaktor ladwiga Mackiewicz), która 
prowadzi też koncerty dla dzieci w warszaw¬ 
skiej ! 'ilharmonii. Wszyscy, którzy tu pracują, 
komponują melodie, piszą teksty do piosenek 
i znakomicie znają się na muzyce. 

Z redakcji poszliśmy do studia, w którym 
były już dziewczynki z różnych warszawskich 
szkół, występujące w audycji, a także aktor, 
pan Wojciech Machnicki. Śpiewał razem z ni¬ 
mi piosenki, grał na rozmaitych instrumen¬ 
tach, a na fortepianie akompaniował im kom¬ 
pozytor Janusz Tylman. 

Na stole, przy którym siedziały dzieci, leża¬ 
ły różne instrumenty muzyczne. Mogliście je 

^ * 

usłyszeć w audycji. Było tam też kilka mikro¬ 
fonów. Jeden wisiał nad samym stołem. Jest to 
specjalny mikrofon do nagrywania śpiewu, 
drugi nad fortepianem - to do nagrywania 
muzyki. Z boku stały inne. A wszystkie są 
bardzo czułe. Słychać przez nie, jak mucha 
fruwa. , 

Natomiast w sąsiednim pokoju (w reżyser¬ 
ce , z którego widać studio radiowe przez dużą 
szybę w ścianie - pracował Bardzo Ważny Pan, 
od którego zależy, oj, bardzo wiele! Ten pan to 
Wojciech Truszczyński - reżyser. Siedzi sobie 
przy konsolecie,* naciska różne guziki, prze¬ 
suwa przyciski, obserwuje zegary i słucha, 
słucha... A na stojących pod ścianą dużych 
magnetofonach nagrywa się na taśmę cała au- 
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dycja. Obok reżysera siedzi pani redaktor 
Barbara Kolago, która czuwa nad tym, aby 
wszystko, ale to zupełnie wszystko było w po¬ 
rządku. Przed nią leży scenariusz audycji, 
a ona patrzy, czy zgadzają się słowa piosenki 
i wierszy, słucha, czy dzieci w studiu nie 
fałszują (bo czasem ktoś puści „kogutka”). 

Wreszcie pan reżyser dał znak ręką. W stu¬ 
diu zapaliła się czerwona lampka: „CISZA! 
NAGRANIE!” Rozległa się melodyjka i aktor 
powiedział: „Witajcie, dzieci!”, a dziewczyn¬ 
ki odpowiedziały: „Dzień dobry panu!”. Ale 
jedna powiedziała głośniej, inna w tym czasie 
miała zasłonięte usta, jeszcze inna była odwró¬ 
coną. 1 reżyser nie był zadowolony. 

- Musi być równo, słyszycie, dzieci! - za¬ 
wołał. I należało powtórzyć. 

A dzieci jak to dzieci. Nie zawsze wszystko 
im się udawało. Więc znów trzeba było zacząć 
od początku. 

Jedna z dziewczynek trąciła ręką kołatkę 
leżącą na stole. T w głośnikach rozległo się 
„BUMMM”. Reżyser aż podskoczył. 

- Jeszcze raz gramy! Co ja mam z tymi 

pannami! Wiercą się, machają rękami - bia¬ 
dolił. • • 

'zy wiecie, jak długo nagrywano audycję 
pt. „W wiosennym nastroju”, której słucha¬ 
liście przez 25 minut? Prawie dwie godziny! 
l ak długo, aż reżyser i redaktor byli zadowole¬ 
ni. Nikt się nie mylił, nie chrząkał, nie trącał 
instrumentów. Łukasz aż pot ocierał z czoła, 
gdy na to patrzył. 

Nie obyło się też bez przygody. A jakże. 
Bowiem w czasie nagrywania audycji - wypa¬ 
dły drzwi do reżyserki. Przyszedł ślusarz 
i wszystko szybko naprawił. 'Tylko trzeba było 
jeszcze raz nagrywać, bo na taśmie nagrało się 
stukanie. 

Łukasz, który, to wszystko obserwował 
z wielkim zainteresowaniem, po nagraniu po¬ 
wiedział: 

- Niełatwa jest praca w radiu, ale bardzo 
ciekawa. Trzeba być niesłychanie dokładnym, 
znać się na wielu sprawach, aby audycje podo¬ 
bały się słuchaczom. 

A ja byłem bardzo szczęśliwy, że mój syn 
doszedł do tego wniosku. Może i on będzie 
kiedyś robił takie audycje? 

Wojciech Marczyk 


Fot. Andrzej Wiśniewski 





* Konsoleta jest to specjalne urządzenie, które służy do 
ściszania i głośnego nagrywania, zatrzymywania taśmy, 
otwierania wybranych mikrofonów i wszystkich naraz, do 
.sterowania całością urządzeń znajdujących się w reżyserce 
i w studiu. 


219 

















I 






































Rvs. Maria 




Bukiet ogromny - las zielony 
świergotem ptaków się rozśpiewał 
Zapachniał fiołkiem 
i konwalią. 

Zaszumiał wiatrem 
w drzewach. 


Biało-różowy, mniejszy bukiet, 
wśród delikatnej zieleni 
na białej pościeli sad stoi 
i szumi: 

- Maj mnie wybielił. 


Gwiazdki podbiału 
zakwitły złotem. 
Nad miodunkami 
motylek leci. 
Główki stokrotek, 
mleczu, złocieni 
tworzą na łące 
barwny bukiecik. 


Wzrokiem chwytajcie kolory roku, 
błękity lata, brązy jesieni. 
Splatajcie zapach ziemi z muzyką, 

m 

by świat w radosny bukiet 


zamienić! 


Jadwiga Binkowska 
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Dmuchawce drżą 
i jak bańki mydlane 
pękają w locie. 

To wiatr... Wiatr 
ptakom czesze pióra, 
w skrzydłach starych 
wiatraków furkocze. 


Pędzi ciężką chmurę 
jak małą piłeczkę, 
żagle pręży 
niby namiot cyrkowy. 
Wiatr... wiatr 


śpiewa w telegraficznych 
drutach. Zrywa kapelusze 
z głowy. . • 

W lesie rozkołysał drzewa. 
Tuman kurzu 
wzbił nad drogą 
jeszcze. 


Wreszcie ucichł. 
Krótka ciszy nuta. 
I na koniec 
...rozpłakał się 
deszczem. 



Teresa Chwastek-Latuszkdwa 
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Bardzo dawno temu, w Anglii, w małym miaste- . 
czku Puddleby, mieszkał doktor Jan Dolittle, który 
bardzo kochał zwierzęta. Hodował złote rybki 
w ogrodowej sadzawce, króliki w spiżami, białe 
myszy w fortepianie, wiewiórkę w komorze i jeża 
w piwnicy. Miał także krowę i cielątko, i konia, 
i owce, i wiele innych zwierząt; nawet krokodyla, 

który uciekł z cyrku i któremu doktor wyleczył 

% 

chore zęby. Doktor Dolittle znał język zwierząt, 
umiał z nimi rozmawiać i rozumiał, co mówiły. 
Dlatego stał się sławny. 

Pewnego dnia otrzymał on smutną wiadomość 
z Afryki: panowała tam straszliwa zaraza wśród 
małp, które błagały doktora o pomoc. 

Wybrał się więc doktor Dolittle w podróż razem 
ze swoimi ulubieńcami: kaczką Dab-Dab, psem 
Jipem, papugą Polinezją, prosiątkiem Geb-Geb, 
sową Tu-tu, małpką ęzi-Czi i krokodylem. 

Kiedy po sześciu tygodniach żeglowania dotarli 
do Afryki, spotkali czarnego człowieka. 

★ 

- Musicie wszyscy stanąć przed królem - 
oświadczył czarny człowiek. 

- Przed jakim królem? - spytał doktor, 
który nie chciał tracić czasu. 

- ! *rzed królem państwa i olłiginka-odparł 
człowiek. - Cały ten kraj należy do niego 
i wszyscy cudzoziemcy muszą się stawić przed 
nim. Chodźcie za mną!... 

Po pewnym czasie wyszli z gęstego lasu na 
szeroką, jasną polanę; stał tu pałac królewski 
zbudowany z gliny. 

Mieszkał w nim król ze swoją królową Er- 
mintrudą oraz ich syn, książę Bumpo. 
Książę poszedł był właśnie nad rzekę łowić 
łososie. Ale król i królowa siedzieli pod wiel¬ 
kim parasolem przed bramą pałacu. 

- Nie woląo ci podróżować przez moje 
kraje ~ oświadczył król. - Przed wielu laty 
przybył tu na wybrzeże pewien biały i przyją¬ 
łem go bardzo życzliwie. Ale szukając złota 
wykopał dziury w ziemi i pozabijał wszystkie 
słonie dla ich białych kłów, potem odpłynął 


potajemnie na swym statku nie powiedziawszy 
mi nawet „dziękuję”. Od tej pory żaden biały 
człowiek nie ma prawa podróżować po pańs¬ 
twie Jolliginka. 

Następnie król zwrócił się do kilku czar¬ 
nych stojących obok niego i wydał rozkaz: 

- Zaprowadźcie go wraz ze zwierzętami do 
mojego najcięższego więzienia. 

I naprawdę sześciu czarnych poprowadziło 
doktora i wszystkie jego zwierzęta do kamien¬ 
nego lochu i tam ich zamknięto. Loch ten 
posiadał tylko jedno małe okienko wysoko 
w murze, opatrzone żelazną kratą; drzwi zaś 
były mocne i grube. 

Posmutnieli tedy wszyscy, a prosię Geb? 
Geb zaczęło nawet płakać. Ale Czi-( ^zioświad¬ 
czyła, że zbije je na kwaśne jabłko, jeśli w tej 
chwili nie przestanie ryczeć; świnka więc 
umilkła. 

- A gdzie Polinezja? - spytał krokodyl. - 
Nie ma jej tutaj. 

- Czy jesteś tego pewien? - zapytał doktor. 
- Rozejrzyj się jeszcze raz! Polinezjo, Polinez¬ 
jo! Gdzie jesteś? 

- Zdaje mi się, że czmychnęła - mruczał 
pod nosem krokodyl. - No, to dobrze o niej 
świadczy: ukryć się w jakiejś dziupli, podczas 
gdy jej przyjaciele są w biedzie. 

- Takim bezwstydnym ptakiem nie jestem 
na. pewno - odezwała się papuga, wyłażąc 
z tylnej kieszeni surduta doktora. - Jestem 
dość mała, aby przedostać się przez kratę tego 
okienka, obawiałam się zatem, że zamkną 
mnie w klatce. \Y chwili, kiedy król mówił i na 
nic nie zwracał uwagi, ukryłam się w kieszeni 
doktora i w ten sposób dostałam się tutaj! To 
się nazywa „podstęp” - dokończyła i wygła¬ 
dziła dziobem zmięte pióra. 

- Na litość boską! - zawołał doktor. - Masz 
doprawdy szczęście, że nie usiadłem na tobie. 

- Otóż słuchajcie - rzekła Polinezja. - Dziś 
wieczorem, skoro tylko mrok zapadnie, prze¬ 
pchnę się przez kratę okienka i polecę do 
pałacu. A potem - zobaczycie! - znajdę już 
takie środki, aby król wypuścił nas wszystkich 
z więzienia. 

- Ach, jakże ty zdołasz nam pomóc!? - 
westchnęło Geb-Geb, marszcząc żałośnie nos 
i zalewając się łzami. - Jesteś wszak tylko 
ptakiem! 
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- Słusznie! - odparła papuga. - Ale nie 
zapominaj, że mimo to umiem mówić jak 
człowiek i znam dobrze czarnych. 

Tak więc z nastaniem nocy, kiedy księżyc 
przeświecał przez palmy i straż królewska 
posnęła, przemknęła się papuga przez kratę 
więzienia i poi runęła do pałacu. Ubiegłego 
tygodnia tenisowa piłka rozbiła okno spiżarni 
i przez ten otwór wleciała papuga do wnętrza. 

Słyszała, jak książę Bumpo chrapie w swej 
sypialni; na paluszkach weszła po schodach na 
górę aż do sypialni króla. 

Królowa była tej nocy na balu u swych 
krewnych; król jednak leżał w łóżku i spał 
mocno, 

Polinezja wsunęła się z ogromną ostrożnoś¬ 
cią do środka i ukryła się pod łóżkiem. Potem 
zakaszlała - zupełnie tak samo, jak zwykł był 
kaszleć doktor Dolittle. Polinezja umiała na¬ 
śladować każdego. 

Król otworzył oczy i zapytał sennie: 

/ - Czy to ty, Ermintrudo? 

Myślą , że to królowa wróciła już z balu. 

Potem zakaszlała papuga powtórnie - głoś¬ 
no jak mężczyzna. Wtedy król ocknął się 
zupełnie, usiadł wyprostowany w łóżku 
i spytał: 

- Kto tam? 

- Doktor Dolittle - odparła papuga naśla¬ 
dując doskonale doktora. 

- Co robisz w mojej sypia ni? - krzyknął 
król. - Jak śmiałeś opuścić więzienie? 

Ale papuga roześmiała się tylko głośnym, 
głębokim, wesołym śmiechem, zupełnie tak, 
jak się śmiał doktor. 

- Przestań się śmiać i zbliż się natychmiast 

do mnie, abym cię mógł widzieć - rozkazał 
król. 

# - Ty głupi królu - odrzekła Polinezja. - 
Czyś zapomniał, że mówisz z Janem Dolittle? 
Oczywiście, nie możesz mnie widzieć, zrobi¬ 
łem się bowiem niewidzialnym. Nie ma rze¬ 
czy, której bym nie mógł uczynić. A teraz 
słuchaj: przybyłem do ciebie dziś w nocy, aby 
cię ostrzec. Jeśli nie pozwolisz mnie i wszyst¬ 
kim moim zwierzętom podróżować po twoim 
państwie, ześlę na ciebie i na twój lud tę samą 
chorobę, na jaką teraz zapadły małpy. Wystar¬ 
czy, abym podniósł mały palec. Poślij natych¬ 
miast swych żołnierzy, aby otwarli drzwi wię¬ 


zienia, w przeciwnym razie będziesz miał 
„świnkę”, zanim jeszcze słońce wzejdzie nad 
górami Jolliginki, 

Król począł drżeć i trząść się ze strachu. 

- Doktorze - zawołał - stanie się wedle 
twojego życzenia! Nie podnoś swego małego 
palca, błagam cię, nie podnoś! 

Zeskoczy! z łóżka, pobiegł do żołnierzy 
i kazał im otworzyć natychmiast bramę wię¬ 
zienia. 

Zaledwie wyszedł z sypialni, wymknęła się 
i papuga. 

Ale królowa, która właśnie otwierała klu¬ 
czem tylne drzwi, ujrzała ją wylatującą przez 
rozbite okno. I gdy król wrócił do łóżka, 
opowiedziała mu, co widziała. 

Wtenczas domyślił się król, że mu spłatano 
figla, zaczął się pienić z wściekłości i pognał 
pędem do więzienia. 

Przybył jednak za późno. 

Drzwi stały otworem, loch był pusty, a do¬ 
ktor i jego zwierzęta byli już daleko. 

* 

Tak skończyła się pierwsza przygoda doktora 
Dolittle w Afryce. O następnych - przeczytacie 
w wypożyczonej z biblioteki książce pt. „Doktor 
Dolittle i jego zwierzęta". 

A jeżeli będziecie chcieli poznać dalsze dzieje 
doktora i jego przyjaciół, wypożyczcie inne jeszcze 
książki z tego cyklu, np. „Poczta doktora Dolittle" 
„Podróże doktora Dolittle", „Cyrk doktora -Dolitt¬ 
le". Autorem tych powieści jest Hugh Lofting. 









SKRZAT MUZYKANT 
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W pewnym domu w Finlandii miesz¬ 
kał Skrzat-Muzykant. Miał stare, znisz¬ 
czone skrzypce, na których chętnie rzę¬ 
polił nocną porą w ciemnościach stry¬ 
chu. Na ogół grał cicho i jego gra nie 
przeszkadzała nikomu, jeśli nie weźmie 
się pod uwagę szeleszczących tanecz¬ 
nych kroczków myszy po podłodze stry¬ 


chu. Myszy bowiem uwielbiały grę 
Skrzata i tańczyły zawsze w takt muzyki 
dookoła, dookoła - bez wytchnienia. 
Poza tym nie było ze skrzatem innych 
kłopotów. Mieszkańcy domu byli pra¬ 
cowitymi, porządnymi ludźmi. Czemuż 
by więc skrzat miał ich naumyślnie 
dręczyć? u 















Pewnego razu wszakże zdarzyło się, 
że zbierano siano. Ludzie harowali 
przez cały znojny dzień,, kiedy słońce 
mocno przypiekało, i gdy nadszedł wie- 
' wszyscy zapadli, zmordowani, 
w głęboki sen. Gospodarz jednak sypiał 
bardzo lekko, a księżyc w pełni drażnił 
go. Choć starał się, jak tylko mógł, sen 
nie przychodził, 

* 

Ale gospodarz nie był jedyną osobą 
w domu, której przeszkadzał ten wielki, 
pękaty księżyc. Smutny, z wybałuszo¬ 
nymi oczami Skrzat-Muzykant rzępolił 
na swych skrzypkach i .wpatrywał się 
w księżyc przez małe okienko strychu. 
Wspominał dawne dobre czasy i marzył 
o przyszłości. Był tak zamyślony, że nie 

ostrzegł, iż gra coraz głośniej. 

Gospodarz kręcił się i wiercił na łóż¬ 
ku. Próbował zakryć uszy poduszką. 
Ale to nic nie pomagało. W końcu ziry¬ 
tował się. Poderwał się z łóżka [ zapukał 
sękatym kijem w sufit i krzyknął: 

- Będziesz ty tam cicho, obrzydliwy 
skrzacie, jeśli nie potrafisz grać porząd¬ 
nie, a tylko rzępolisz! — Na takie uwagi 
nie mógł zgodzić się skrzat. 

- Co takiego? Ja nie potrafię grać? - 
wrzasnął i zaczął rżnąć na swych skrzyp¬ 
kach taką polkę, że krzesła i wiadra 
skakały pn podłodze izby. A myszy — 

one wybijały na strychu prawdziwe ho¬ 
łubce! Zbudzili się wszyscy ludzie w do¬ 
mu. Nikt nie zmrużył już tej nocy oczu. 
Następnego dnia wszyscy na polu tak 
strasznie ziewali, że fruwały dokoła 
źdźbła siana, a w ich szeroko otwartych 

i : mógłby się zmieścić księżyc 
w pełni. 

Mauri Kunnas 

7. fińskiego tłumaczyła Cecylia Lewandowska 



Po szuwarach chodzi Szur. 
Szur na pewno? Szur na mur. 


— Nie widziałem tego Szura. . 

Czy to kaczka, czy to kura? 

« 

Może ten dziwaczny Szur, 
to nieznany jakiś stwór . 

albo krzepki rycerz-chwat, 
który dawno z konia zsiadł? - 

f 

Nikt nie widział Szura dotąd, 
nawet pilot z samolotu, 

* 

i 

ale słyszał każdy z nas, 
choćby był nad wodą raz. 

Wiecie, kto sprowadza Szura? 
Wiatr, co nad szuwarem hula. 

Jerzy Slrusiński 
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CO TO ZA SEKRETY? 
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Jaki sekret powiedziała wiewiórka Azorkowi na ucho? 1 jaki sekret powió- 
rzył na ucho Azorek swemu panu? 
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WEŹ JJDZIAŁ W REGATACH!!! 






Łodzie dziobem prują fale, 
wiatr maszty przechyla 
i trzepoczą żagle białe 
jak skrzydła motyla. 

Dziś regaty. Dzień ważny 
dla dzielnych żeglarzy. 
Podziwiają ich z brzegu 
dzieci, młodzież, starzy. 

I my chodźmy popatrzeć, 
nim z oczu nam zginą... 

Czy po wodzie fruwają? 

Czy nad wodą płyną?... 





Porównaj żagle opatrzone numerami zżaglami na masztach łodzi. W puste 
kółka wpisz numery, które są na takich samych żaglach. 
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Rys. Jan Skrzypek 






































ZAGADKA RYSUNKOWA 
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Odszukaj na dużym obrazku powiększone fragmenty znajdujące się na małych rysunkach. 























































































































FLISAK 


Na zbudowanej z pni tratwie spływał flisak 
z biegiem rzeki do morza. Perkoz także buduje 
tratwę na-wodzie. Nie z pni drzewnych, ale 
z łodyg trzciny i innych roślin wodnych. I choć 
mieszka na niej jak flisak, nie pozwala jej 
spłynąć z wodą. Umieszcza ją wśród trzcin, by 
mu nie uciekła. Bo ta tratwa - to gniazdo 
nawodne. Trochę podmokłe, ale dla jaj per ko¬ 
za i jego piskląt najlepsze. 

Hanna Zdzitowiecka 




KOŁYSKA LIPOWA 


5 >ziwna ta lipowa kołyska. Nie ma biegu¬ 
nów do bujania i nie stoi w izbie, ale wisi 
wysoko na drzewie i chwieje się poruszana 
wiatrem. Nie stolarz ją zrobił za pomocą piłki 
i struga, ale dwa ptaki, para wilg, które przyle¬ 
ciały do nas na początku maja: czarno-żółty 
samiec i-zielonkawo-czarniawa samica. 

Jeden z ptaków siedząc na gałęzi przytrzy¬ 
mywał koniec długiego włókna oddanego z li¬ 
py, podczas gdy jego towarzysz oblatywał 
sąsiednią gałązkę i owijał dokoła niej drugi 
koniec. To była podstawa kołyski. Przez taką 
wiszącą osnowę wilgi przetkały suche, zeszło¬ 
roczne liście, trawy, a nawet skrawki papieru. 

Kiedy z jaj wylęgną się już pisklęta, dobrze 
im będzie w tej głębokiej kołysce, poruszanej 
powiewem wiatru. Dobrze i bezpiecznie, bo 
po cienkich gałązkach żaden drapieżnik nie 
wejdzie. A rodzice piskląt, przelatując jak 
czarno-złote strzały, przyniosą im gąsienice 
i złowione dorosłe owady. Kiedy zaś małe 
podrosną, nauczą się pięknego, podobnego do 
gwizdu wołania wilg: „Zo-fi-ja... Zo-fi-ja!” 

Hanna Zdzito wiecka 
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DZIECI PISZĄ 


Otrzymuję od Was bardzo wiele 
listów na temat przeczytanych ksią- 
żek. Piszecie, czy się Wam podobały 
i dlaczego. Radzicie się, które książki 


warto przeczytać. A nieraz sami za¬ 
chęcacie mnie do przeczytania jakiejś 
książki. 

Ania Marciniak z Wrocławia, która 
sama nie ma dużej biblioteki i poży¬ 
cza książki w szkole albo z biblioteki 
publicznej, zawsze dzieli się ze mną 


V 



wrażeniami z przeczytanych tektur. 
Ale ostatnio przysłała mi trochę inny 
list. 

Moja koleżanka śmieje się ze mnie, 
że każdą książkę czytam od deski do 

I 

deski. Przecież w książkach nie ma 
desek?IA może kiedyś , dawno temu, 
pisano książki na deszczułkach? 

Nie, na deszczułkach ksiąg nie pi¬ 
sano, natomiast oprawiano je w de- 
sktf I stąd powstało powiedzenie: 
„Czytać od deski do deski". Dzisiaj 
byśmy powiedzieli: od okładki do 
okładki. A koleżanka śmiać się z tego 
nie powinna, bo właśnie tak należy 
czytać książki. 

Dalej Ania pisze w liście: 

W naszej budce telefonicznej książ¬ 
ka ze spisem telefonów jest przymo¬ 
cowana do półki łańcuchem . Babcia 
powiedziała, że kiedyś wszystkie 
książki tak były zabezpieczane przed 
złodziejami. Czy babcia ma rację, czy 
tylko taką bajkę wymyśliła dla mnie? 

Babcia tego nie wymyśliła. Przed 
wiekami, kiedy każdą książkę przepi¬ 
sywano ręcznie - a trwało to czasem 
i kilka lat, bo wiele liter - zwanych 
inicjałami - malowano jak obrazek, 
książki były cenniejsze od skarbów. 
Było ich mało. Biblioteki istniały tylko 
w klasztorach albo u ludzi bardzo 
bogatych i w królewskich pałacach. 

Okładki tych książek były często 
wysadzane drogimi kamieniami, 
zdobione złotem. Dlatego trzymano 
książki przykute łańcuchem do pulpi¬ 
tu. I jeszcze na dodatek - zamknięte 
na klucz lub na kłódkę. 

Teraz książki też czasem giną. Na¬ 
pisała mi o tym Zosia Karpińska 
z Warszawy: 

Ja bardzo dbam o książki , trzymam 
je obłożone, ponumerowane w szuf¬ 
ladzie, a jak komuś pożyczam, notuję 
to w dzienniczku. Ale i tak dwóch 
kolegów nie oddało mi książek. Czy 
to ładnie? 

Nieładnie. Nawet bardzo brzydko! 
Pożyczone książki oddaje się zaraz po 
przeczytaniu. „Świerszczyk" ogłasza 
apel: NIKT NIE CZEKA NA ODDANIE 
POŻYCZONEJ KSIĄŻKI. 






































ZAGADKA 

Czy zgadniesz i powiesz, 
gdy będą pytali: 

- Co każda myszka 
swojego chwali? 


H. Z. 
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Odgadnij znaczenie wyrazów i wpisz je w kratki. 
Czytane z góry na dół i od lewej strony do prawej, 
powinny brzmieć jednakowo. 

1. Głębokie rowy, w których układa się rury, 
kable itd. * 

2. „Paznokcie" - konia. 

i 

3. Stawia się je, by otrzymać odpowiedź. 



Kupiły dzieci na jarmarku kolorowe ptaszki. Zuzia 
i Janek kupili jednakowe. Które to ptaszki? 



Którą wtyczkę do kontaktu musi mama włożyć, jeśli zechce prasować, jeśli będzie chciała obejrzeć 
program telewizyjny, a którą gdy postanowi zrobić sok z marchewki? 
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Dlaczego nigdy motyl 
nie złapie słońca na swdlje skrzydła? 
Dlaczego dzieci nie mogą policzyć 
słonecznych promyków 
i usnąć w obłokach z cukrowej piany^ 

Dlaczego nie mogę spotka"? 
prawdziwej Królowej Wjosn; 
w 


Dlaczego nie słyszę 
bąk do pszczoły 
na 

I tak mogę pytać - 

- bez końca- 

Tajemnic tak wiele 

- od wschodu... 

...do zachodu - 
radosnego słońca. 
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